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Organ c. k. Towarzystwa rolniczego Krakowskiego.

Kraków, 30 Stycznia 1886.

P r - 'u m e r a t a  w raz  z p rzesy łk a  pocztow a w y n o si: w pań stw ie  
a u s try a c k i. m roczn ie 6 złr. w . a., pó łroczn ie  3 z lr . w . a.; w  W . ks. 
noznańsk iem  i calem  pań stw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek , p ó ł­
rocznie 6 m a re k ; w K ró lestw ie  po lsk iem  ro c z n ie .6 rb k , pó łroczn ie  
3 rb l P o iedyńczy  N r. 12 e t. w. a. C ena in se ra tu  od  m iejsca  w ie r­
sza dw ułam ow ego d la  członków  T o w arz y stw  o k ręg o w y ch  p renu- 
m eriijąc.ych „T yg o d n ik " 4 cen ty , d la  w szystk ich  in n y ch  8 centów .

„Tygodnik Rolniczy" w ychodzi w  sobotę k a żd eg o  ty g o d n ia  
Ń iefi-ankow anycli listów  nie p rzy jm u je  się. R e k la m a e y e  nie- 

op ieczętow ane nie p o d leg a ją  o p łac ie  pocztow ej. M a n u sk ry p ta  w inny 
b y ć  opa trzo n e  podpisem  a u to ra ; n ieum ieszczonych  n ie  z w ra c a  się.

Z am ów ien ia  n a  „T y g o d n ik " , o g łoszen ia , o raz  w szelk ie  a r ty ­
k u ły , p rzy jm u je  R e d a k c y a  i A d m in is traey a  „T y g o d n ik a "  w  lo k a lu  
T o w arz y stw a  ro ln iczego  k rak o w sk ieg o  ul. K a rm e lic k a  N r. 42.

T r e ś ć ’ S p raw ozdan ie  z posiedzen ia  K om ite tu . —  S praw o zd an ie  z o b rad  O gólnego  Z gro m ad zen ia  okr. T o w arz y stw a  roi. w  T a rn o w ie .— 
F o s f i ty  i superfosfaty , (z J o u rn a l  d ’ag ricu l. p ra . t łu m a c z y ł S t. C lio jecki). — P o ró w n an ie  d ochodu  z ro li i  z a ry b io n y ch  staw ów , (z „G a­
zety  ry b a c k ie j" ) . __ U p ra w a  ziem i n ieczy sto śc iam i k loacznem i. —  K o resp o n d en c y e : Ze wsi. L . s. —  R ozm aitości. —  W iadom ości

h an d lo w e. —  O głoszen ia .

Do numeru dzisiejszego dołącza się spis przed­
miotów zaw artych  w „Tygodniku rolniczym " z r. 1885.

Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu krakow. 
Towarzystw a roi., odbytego 2 6  s tyczn ia  b, r.

1. Główną czynność K om itetu zajęło sprawozda­
nie komisyi statystycznej i badanie przedłożonych sobie 
wykazów i zestawień, których wyniki ogłoszone zosta­
ną w „Tygodniku rolniczym ".

2. Na zapytanie M agistratu m iasta K rakow a jak i 
czas byłby najstosowniejszym dla zaprowadzić się ma­
jących dwóch rocznych jarm arków  na konie w K rako­
wie, wyraził K om itet zdanie swoje, zgodne z przesła- 
nem mu wnioskiem pisemnym p. Benoego, że najsto ­
sowniej byłoby urządzić je  zaraz po dawnych jarm arkach  
w Tarnowie, t. j. po 19 m arca i po 29 września k a ­
żdego roku, zw racając przytem uwagę M agistratu  na 
konieczność urządzenia w bliskości targowicy dobrych 
stajen i stosownego umieszczenia dla dozorujących ludzi, 
bez czego nie można spodziewać się, by w ięksi p ro ­
ducenci zechcieli przyprowadzać szlachetniejsze konie 
na te  ja rm ark i.

3. W  kw estyi sporyszu uchw alił K om itet, by od­
powiedzieć W ydziałow i krajow em u na przysłane w tym 
przedmiocie pytanie, że sporysz znajduje się w każdem

życie, że częściowe oczyszczenie go z w iększych ziarn 
tego zanieczyszczenia jest m ożebne, że pozostaje jed n ak
0 tyle w iększa ilość jego w życie odjem nem , k tóre  
przeważnie spożywanem je s t przez ludność w iejską
1 czeladź gospodarczą bez najm niejszego uszczerbku 
ich zdrowia.

4. Motywa do wniosku ks. D em bińskiego, co do 
utw orzenia departam entu  rolniczego przy W ydziale k ra ­
jowym , odesłano do odnośnej komisyi na ręce członka 
K om itetu p. H erm ana Czecza.

5. Na ogólne Zgromadzenie jasielskiego Tow arzyst. 
roi. okręg, delegowano p W iceprezesa Struszkiew icza 
i p. Lewieckiego.

6. P . K. Czećz i p. Struszkiewicz zdali spraw ę 
z obrad wiecu rolniczego odbytego we Lwowie.

7. P . Struszkiew icz złożył sprawozdanie z posie­
dzenia chm ielarskiego odbytego we Lwowie, na któ- 
rem ujaw niły się te  same prądy co do ścisłości zobo­
wiązań względem m ającej się zawiązać spółki, jak ie  
stanowiły główną różnicę zdań na posiedzeniu odbytem  
w K rakow ie. O statecznie uchwalono na tern posiedze­
niu chm ielarskiem , by ułożony w K rakow ie sta tu t, 
z zaprojektow aną zm ianą pewnych punktów , przedło­
żonym został ponownie obydwom sekcyom, zwołanym 
za porozumieniem się pp. przewodniczących.

8. Przyjęto  z zadowolnieniem do wiadomości zre­
organizowanie się mieleckiego roi. Tow arzystw a okręg, 
k tóre pod obecnym  kierunkiem  hr. B rezy jak o  prezesa
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i p. Szczanieckiego jako  w iceprezesa, daje w szelką gwa- 
rancyę żywotnego na dal rozwoju.

9. Postanowiono wezwać w łaścicieli subwencyo- 
nowanych stajen  zarodowych, zalegających z wykazam j 
kw artalnem i, o rychłe nadesłanie takow ych, ja k  oraz 
rocznych spraw ozdań o stanie i rozwoju ich obór.

10. Przydzielono rozm aite niezałatw ione jeszcze 
odezwy i spraw y rozm aitym  sekcyom do zbadania 
i przedłożenia K om itetowi z odpowiednim wnioskiem.

N astępne posiedzenie K om itetu odbędzie się 9 lu­
tego b. r.

Sprawozdanie z obrad Ogólnego Zgromadzenia 
okręg. Towarzystwa roi. w Tarnowie.

W  dniu 12 grudnia 1885 odbyło się doroczne 
zgromadzenie okręgowego Tow arzystw a rolniczego 
w Tarnow ie. Z powodu odbywającego się równocześnie 
w iecu rolniczego we Lwowie, stosunkowo m ała liczba 
członków przybyła na posiedzenie. Porządek  dzienny, 
oprócz spraw adm inistracyjnych i kasow ych, obejm ował 
kilka kw estyi szerszego znaczenia, m ianow icie: utw o­
rzenia spółek ro lniczych, spółek m leczarskich i u s ta ­
nowienia dogodnych term inów na jarm ark i końskie 
w Tarnowie. Co się tyczy tych ostatnich, to dawniejsze 
daty, t. j .  na wiosnę na św. Józefa, czyli 19 m arca; 
w jesien i na św. M ichała , czyli 29 września, uznano 
za najdogodniejsze, gdy tym czasem  nowo zaprowadzone 
daty  zbałam uciły  producentów i kupujących tak  dalece, 
iż obecnie kupiec nie w ie , czy się spotka z towarem  
w dawniejszym, czy też w nowym term inie, odwrotnie 
producent czy i kiedy spotka się z kupcem . Postano­
wiono więc porozum ieć się z burm istrzem  m iasta T ar­
nowa, i wspólnie z nim obmyśleć środki i kroki, aby 
w yłącznie dawne daty jarm arków  przywrócone zostały.

Korzyści, jak ie  spółka m leczarska m ogłaby przy­
nieść wobec okoliczności, że dotychczasowi odbiorcy, tak  
zwani pachciarze, z roku na rok zniżają cenę m leka i że 
okolice bliższe Tarnow a coraz więcej produkują m leka, 
przedstaw ił praktycznie i ze znajomością faktycznych 
stosunków jeden  z członków Towarzystwa. W  braku 
jed n ak  bliższych dat co do warunków i form, w jak ich  
podobne spółki istnieją za granicą, nie m ogła dyskusya 
nad tym  przedm iotem  doprowadzić do praktycznego 
i stanowczego rezu lta tu ; polecono więc W ydziałowi 
postaranie się o bliższe wiadomości i przygotowanie 
odpowiedniego referatu , oraz pozytywnych wniosków 
w tej m ierze dla przyszłego zgromadzenia.

Założenie spółki rolniczej, k tórej zadaniem  byłaby 
komisowa sprzedaż produktów  i udzielanie zaliczek 
na takow e, zajęła  najwięcej zgrom adzenie, a dłuższa 
dyskusya dała  m iarę, do jakiego stopnia ogół rolników 
in teresu je  się u nas tą  sprawą. Odczytano p ro jek t ks. 
Dem bińskiego, przedłożony na ogólnem zgromadzeniu

Tow arzystw a roi. w K rakow ie; uznano go jed n ak  za 
zbyt ogólnikowy, aby go wziąć za podstawę do elabo­
ra tu , któryby m ógł posłużyć do praktycznego rozw ią­
zania te j kw estyi. O statecznie wezwano W ydział, aby 
się postarał o bliższe daty , mianowicie o wiadomości, 
w jak ich  w arunkach obraca się spółka tarnopolska i 
jak ie  osiągnęła korzyści, by na tej podstaw ie, k tóra  
może dostarczyć cenne dowody, czy podobna instytucya 
w praktyce spodziewane korzyści p rzyn iesie , mogła 
oprzeć dalsze w tym k ierunku  kroki. Na każden w y­
padek zgodzono się jednak , iż należy rozpocząć podo­
bną próbę na m ałą  skalę.

W ydział Tow arzystw a okręg., idąc za temi w ska­
zówkami zgrom adzenia postarał się o bliższe infor- 
m acye o działalności spółki tarnopolskiej i o je j s ta ­
tu t ,  a następnie zaprosił na dzień 20 stycznia 1886 
grono obywateli i ościenne Tow arzystw a rolnicze, w celu 
dalszych narad  nad powyższym przedm iotem . Dwa 
Tow arzystw a okręgowe odpowiedziały temu zaproszeniu 
wysłaniem  po jednym  delegacie, mianowicie Tow. J a ­
sielskie i Sanockie. Przeprow adzono dłuższą i ożywioną 
dyskusyę, z której wynikło zasadnicze z d a n ie , że za­
łożenie podobnej spółki, choćby z początku na m niejszą 
sk a lę , byłoby na czasie , i tak  w kierunku lepszego, 
a zwłaszcza równiejszego spieniężenia produktów, jak  
pomocy kredytow ej, oddaćby mogło rolnikom prawdziwe 
usługi. Nie tajono trudności, na ja k ie  korzystne dzia­
łan ie  tak te j sp ó łk i, zwłaszcza pod względem w yszu­
kania odpowiednich lu d z i, narażone być m oże; n a to ­
m iast odwoływano się w tej m ierze na tak  słusznie 
zawsze staw iany p rzykład  Tow arzystw a ogniowego. 
W  końcu wybrano komisyę , złożoną z trzech osób, 
której polecono wypracowanie stanowcze szczegółowego 
pro jek tu  spółki rolniczej tarnow skiej i wykończenie 
tegoż najdalej do dnia 1 m aja r. b . ,  zostawiając je j 
wolność powołania do swego grona większej ilości osób 
podług własnego uznania.

J. Potulicki.
B o b r o w n i k i  23/1 r. 1886.

F o s f a t y  i s u p e r f o s f a t y .
(Z Jo u rn a l d’a g ric u ltu re  p ra tiq u e  N. 52).

„Rolnictwo zużywa teraz w ielką ilość fosfatów 
i superfosfatów w apna, aby wcielic chwilowo ziemi, 
a następnie odnawiać ciągle w yczerpujący się kwas 
fosforowy, potrzebny nieodzownie do należytego roz­
woju roślin i zw ierząt. P raw da że gnój stajenny za­
w iera przy średnim  stanie wilgoci, na tysiąc kilogr. 
swej wagi 2— 3 kilogr kwasu fosforowego, ale m ała 
ta ilość nie je s t w ystarczającą. Gnój pod tym  wzglę­
dem nie je s t  nawozem kom pletnym . Je s t to zatem 
jednem  z największych dobrodziejstw  nauki, zastoso­
wanej do potrzeb roln ictw a, że nam  w skazała wielkie
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pokłady fosfatów kopalnych, czyli m inera lnych , ja k o  
środek, dozw alający na uzupe łn ian ie  n iedosta tecznośc i

fosfatów w gnoju.
H is to rya  fosfatów kopalnych  nie j e s t  daw ną, bo 

d a tu je  się dopiero od r. 1856, w k tó rym  to czasie z a ­
częto wydobywać fosfaty w celach przem ysłow o-ro ln i­
czych ; mimo to je d n a k  użycie tychże  liczy ju ż  trzy  
epok i :  1-szą ,  w której fosfaty m in e ra ln e ,  wspólnie 
z gnojem, s łuży ły  ty lko do podniesienia wartości rolni­
czej nieurodzajnych stepów w rzosow ych; 2 -gą ,  podczas 
k tórej fosfaty kopalne, współzawodnicząc z fosforanem 
w ap n a ,  używ ane by ły  do fab rykacy i superfosfatów, 
w yrab ianych  za pomocą kw asu  s iarczanego w celu, 
by kw as fosforowy mógł ła tw iej dostać się w p o trze ­
bnej ilości do organizmu roślinnego, k tórego  je s t  je d n y m  
z n iezbędnych  s k ła d n ik ó w ; nareszcie  3-cią epokę, 
w k tórej fosfat kopalny dąży do zas tąp ien ia  w n ie k tó ­
rych  ziemiach superfosfatu wapna.

Je s teśm y  dopiero na początku tej epoki,  gdy j e ­
dnak  dążeniem  je j  ma być zm niejszenie kosztów pro- 
dukcyi rolniczej, w ystarcza  to, by  dziennik  nasz, ja k o  
czujna s trażnica pos tępu ,  ale szanujący  jednocześnie 
naby te  już  pewniki ,  no tow ał s ta rann ie  wszystko, co 
może zasługiwać na uw agę ludzi nau k i  i ludzi p r a k ty ­
cznego zawodu.

W ażnem  zadaniem je s t  w iedzieć, czy fosfaty k o ­
pa lne ,  by s ta ły  się szybko przysw aja lnym i roślinom 
na pew nych gatunkac h ziemi, p o trze b u ją  być p rze ro ­
bione za pomocą kw asu  s iarczanego na  superfosfaty, 
k tó re  bezsprzecznie są  droższe od  fosfatów. P on iew aż  
niema nawozów uniw ersa lnych , w ysta rcza  więc, by  od ­
pow iadały  one w arunkom  pewnej okolicy lub gatunkow i 
ziemi, dla polecenia ich przez n aukę  ja k o  nawozów uży­
teczności lokalnej.

T a k  fosfaty j a k  i superfosfaty  p o d lega ją  tej g łó­
wnej zasadzie. W ypow iedziaw szy  to  dla oznaczenia 
myśli, k ie ru jące j  przy napisaniu tego u r ty k u łu ,  —  p rzy ­
stępujem y do rzeczy.

I.
L a t  tem u trzydzieści ofiarował mi up rze jm ie  p. 

de Molon dwa worki popie la tego  proszku, zachęca jąc ,  
bym użył go na  mych u p raw ach  nieurodzajnego  s tepu  
w' Solonii, celem porównania w s k u tk u  z fosforanem 
wapna, k tó ry  w postaci mączki kostne j używ a łem  w te ­
dy zarówno z innymi rolnikami.

Dotychczas kosz tow ał nawóz z fosfatu kościanego 
70 frnk. na 1 h e k ta r  upraw y, od tąd  m og łem  za po­
mocą proszku p. de Molon, k tó ry  nie b y ł  czem innem  
tylko fosfatem kopalnym  z A rdenów , o trzym yw ać  równe 
plony z hek ta ra ,  zasiew ając  500 kilogr. tegoż fosfatu, 
kosztującego razem  z przyw ozem  do Solonii 30 fr.

P a n u  de Molon zaw dzięczam  za tem  poznanie n a ­
wozu, k tórego użycie stanowi epokę  w  upraw ie  stepów 
wrzosowych, i pomimo że już  trzydzieści la t  m inęło

od chwili zaprow adzenia  fosfatu kopalnego w  m ych  
upraw ach ,  nie pow ołu ję  się n a  przedaw nien ie ,  b y  się 
uwolnić od w yrażen ia  mej wdzięczności p. de Molon 
za tę  uczynioną m i p rzysługę .  Od roku  1857 zw iększa­
łe m  ciągle ilość tego nieoszacowanego p roszku , a  moi 
sąsiedzi, k tórzy  z p o czą tku  uśm iechali  się n iedowie­
rzająco, poszli za tym  p r z y k ła d e m ; obecnie  u p raw a  
stepów wrzosowych je s t  n ierozdzie lną z użyciem  fos­
fatów kopalnych.

Z h is toryą  rolniczą fosfatów łączą  się św ietne 
nazw iska  pp. B e rth ie ,  B uck land ,  Acton, N erb i t ,  D u -  
f renyy, D au beny ,  Morris, N eugy, D elanoue i E l ie  de 
B eaum ont.  C hem ia  i geologia u b ie g a ły  się o lepsze 
w ty m  k ie ru n k u  dla ro lnictwa.

G łów nym  je d n a k  krzewicie lem , g łów nym  explo-  
a to re m  by ł p. de Molon, k tó ry  w edle  w skazów ek  p ie rw ­
szorzędnego geologa p. E lie  de B eaum ont,  d a ł  poznać 
liczne pok łady  fosfatów w ziemi naszej.  N as tęp n ie  ja k o  
organizator  exploa tacy i i sp rzedaży  w ys tępu je  p. D e -  
sailly, k tó ry  od r. 1856 p rac u jąc  bez p rzerw y w  tym 
k ie ru n k u ,  za łoży ł w G randpre  pierwszy m ły n  w e Eran-  
cyi do p roszkow ania  fosfatów.

I I .

N ie  ograniczono się j e d n a k  n a  w yw ołan iu  p ra w ­
dziwej rew olucyi w upraw ie  fosfatami kopalnem i s te ­
pów wrzosowych, k tó re  z p rzes trzen i  50-ciu  milionów 
h e k ta ró w  oddały  już  w te n  sposób 8 milionów h e k t a ­
rów pod up raw ę  rolną lub łąkową. J e s t  to n iew ątp liw ie  
p iękny  ju ż  rezu lta t ,  a le  chciano dz ia łać  w szerszym 
jeszcze k ie runku .

W  żyznych i na jlep ie j up raw ianych  ziemiach z a ­
częło ju ż  b rak o w ać  fosfatów, łożono więc s ta ran ia ,  by  
zwrócić im szybko p rzysw ajalny  fosfat przez dodanie 
do takowego k w asu  s iarczanego i p rzeksz ta łcen ie  tym  
sposobem na superfosfat wapienny. P rzeis toczenie  to 
dało now y k ie ru n e k  d la  zby tu  fosfatów kopalnych, 
k tó re  n ie  pozostały  ju ż  ty lko silnym środkiem  do uży­
źnienia  stepów wrzosowych, lecz ja k o  superfosfaty s ta ły  
się pom ocnikam i w in tensyw nej ku l tu rze  i za ję ły  p ie rw ­
sze m iejsce m iędzy  nawozam i naj lep ie j u rządzonych  
gospodarstw . N a  ziemiach moich, up raw ianych  od la t 
35-ciu, u ży w a łem  długo sam ych fosfatów z A rdenów , 
a nas tępn ie  zacząłem  p rze rab iać  n a  superfosfaty  ta k  
p ro d u k ta  kopalne z A rdenów  j a k  i  z Auxois, k tó re  
pod ług  analizy chemicznej w ykazyw a ły  6 0 — 6 1 ^  fosfatu.

P o d łu g  przep isu  p. Roussille dodaw a łem  kw as 
sia rczany i wodę w nas tępu jących  proporcyach.
D o 151 klg. fosfatów 100 klg. k w asu  i 22 klg. wody 

n 15*1 „ „ 10 M ,  2 „ „
n 1 n >j l ' 5 ł  » u 0 „ „

U zy sk a n e  tym  sposobem superfosfaty zadaw al-  
n ia ły  m nie na jzupełn ie j przy użyciu  ich n a  role pod 
pszenicę, koniczynę , kartofle , k ap u s tę ,  rzepę  i bu rak i ,  
oraz przy  użyciu n a  łąki.
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III.
Jako  początek trzeciej epoki historyi fosfatów 

kopalnych, uw ażać można zdanie wielu chemików, że 
n iektóre fosfaty, m ające właściwość podobną do zielo­
nych piasków Ardenow , nie po trzebują żadnego prze­
rabiania, gdyż fosfaty w nich zaw arte, są wprost przy­
swajalne roślinom, między niemi więc a superfosfatami 
jest bardzo m ała lub zgoła żadna różnica. Jeżeli więc 
równą korzyść otrzym ać można z użycia pewnych bo­
gatych fosfatów kopalnych ja k  z superfosfatów, to wy- 
boi m iędzy niemi ze stanow iska rolnika, zależnym jes t 
jedynie od ceny.

Jeżeli więc 1 kilogr. kw asu fosforowego, pocho­
dzącego z superfosfatów 10-cio procentowych, po cenie 
6*50 —  7 fr. za 100 klg. brutto  na stacyi w P aryżu , 
kosztuje 65 70 c e n t.;  jednem  zaś klg. kw asu fosfo­
rowego pochodzącego z fosfatów kopalnych 20-to pro­
centowych, po cenie za 100 klg. pod temiż w arunka­
mi 5-60 fr. kosztuje 28 do 30 c e n t . ; to użycie tych 
ostatnich w ilości 500 klg. na hek ta r, kosztowałoby 
tylko 30 fr. i m iałoby ten  sam skutek  co użycie 100 
klg. superfosfatu, kosztującego do 70 fr.

Pozostaje więc tylko do gruntownego zbadania, czy 
kwas fosforowy, zaw arty w fosfotach kopalnych ardeń- 
skich i im podobnych, zarowno je s t rozpuszczalnym 
i przystępnym  dla pożywienia roślin ja k  superfosfaty.

K w estya fosfatow kopalnych je s t już  rozstrzy­
gniętą przy upraw ie stepów w rzosow ych, naturalnie 
pod warunkiem , że i tu  fosfaty nie należy uw ażać za 
jedyny środek do powiększenia plonów; ja k  tylko bo­
wiem skończy się krótki peryod eksploatacyi nowin 
za pomocą fosfatow kopalnych, nie dadzą one m aksy­
m alnych plonów bez użycia azotu, potażu, a niekiedy 
i wapna. Bardzo poważni uczeni tw ierdzą, że przez 
połączenie z nawozami specyalnem i, ciała organiczne 
ziemi odgryw ają w ażną rolę w powiększeniu plonu; co 
znaczy, że tak ' ziemie bogate ja k  ubogie są bardzo 
interesow ane w tej hw estyi, gdyż tak  jednym  ja k  dru­
gim potrzeba fosfatów, by wszystkie czynniki użyźnia­
jące  powodowały ja k  najw iększe urodzaje,

W iele ziemi we F rancy i je s t dostatecznie zasilo­
nych gnojem, m ały więc dodatek nawozu uzupełniają­
cego, głównie zaś fosfatu, pow iększyłby plon hektara, 
o kilka hektolitrów , a zwyżka ta , nie obciążona ko­
sztam i dzierżawy, podatków, upraw y i nasienia, tylko 
kosztem  nawozu uzupełniającego, podw yższyłaby zna­
cznie czysty dochód z ziemi.

IY.
Byłoby niedokładnością nie wspomnieć w historyi 

fosfatów, że na międzynarodowym kongresie dyrek to­
rów zakładów  rolniczych w W ersalu  w r. 1881, oma­
wianą b y ła  obszernie i naukowo kw estya przyswojal- 
ności przez rośliny fosfatów i superfosfatów, z którychto 
dyskusyi wynikło w edług spraw ozdania p. G randeau:

„że doświadczenia bezpośrednie, robione we F ran cy i 
„na stacyi rolniczej w E st, w Belgii na stacyi w Gem- 
„bloux, w Niem czech przez pp. D unkelberga, W a- 
„gnera i M oezekera, w Anglii w królew skiem  stow a­
rz y sz e n iu  rolniczem przez pp. Y ocke, w Szkocyi 
„przez p. Jam iessona, doprowadziły wszystkie do decy- 
„zyi, że fosfaty nierozłożone, są przysw ajane przez 
„rośliny i że rolnicza ich wartość równa się prawie 
wartości superfosfatu, ze względu na dwa razy większą 
cenę tych ostatn ich41.

Badacze, których zdanie je s t powagą w tej kwe- 
styi, nie utrzym yw ali wszakże, by fosfaty były dla 
w szystkich gatunków  ziemi odpowiedniejsze od super­
fosfatów, pod tym  względem pisał nie dawno p. G ran­
deau do dziennika Tem ps:

„Trzeba zrobić zastrzeżenie co do kresu dzjała- 
„nia fosfatów m ineralnych na podwyższenie płodności 
roli, a to wszystko, co utrzym yw ałem  dotąd; odnosi 
„się do fosfatow z Ardenow i innych tegoż rodzaju, 
„znajdujących się w Anglii, N iem czech i Rosyi. Szczę­
ś c ie m  ziemie francuskie zaw ierają w swem łonie tak  
„nieprzebrane ilości koprolitów, iż kilka wieków upły- 
„nie , zanim zapasy nasze w yczerpane zostaną. N ależy 
„więc dzisiaj zużytkować je , dając powierzchni pól 
„naszych potrzebny kwas siarczany, i podnosząc w sku- 
„tek tego w dwójnasób lub jeszcze wyżej produkcyę 
,,zboża“.

Doświadczenia osobiste p. G randeau , robione 
w celu w ykazania warstości użyźniającej różnych po­
kładów kwasu fosforowego, trw ają  już od la t ośmiu.
B yły one dokonane wspólnie z panem Thisy, uczonym 
dyrektorem  praktycznej szkoły rolniczej p. M athieu 
de Dom basle koło N ancy. T rzeba p rzypuścić , że 
w niektórych w ypadkach fosfaty kopalne są rozpu­
szczalne, bo w szkole p. de Dom basle podniósł się plon 
zboża do bardzo wysokiego zbioru 31—41 cet. z he­
ktara , przy użyciu następujących nawozów:

azo tu  kw asu fos.
30.000 kl. gnoju zaw ierającego 96 klg. 107-4 klg. 

1.000 „ fosfatu m ineral. „ „ 260- „
150 „ saletrzanu sody 24 „ „ „

Razem  120 „ 367-4 „
W idocznem  je s t, że wielka część tego nawozu 

nie by ła  przez plon użytą i została jak o  zapas dla n a ­
stępnych zbiorów, kwas fosforowy jed n ak  danym był 
w postaci fosfatu m ineralnego czyli kopalnego, nie zaś 
w postaci superfosfatu. Czy ten ostatni byłby w stanie 
spowodować plon większy, nie je s t  wiadomem, zbiór 
jednak 31 cet. z hek tara , je s t bardzo dodatnim a rg u ­
m entem  na korzyść fosfatów, szczególnie, jeżeli się 
uwzględni różnicę w cenie. Praw da, że próby robiono 
z ziarnam i bardzo plennem i, co jednak  nie upoważnia 
do zaprzeczenia korzystnego wpływu fosfatu, użytego 
jednocześnie z gnojem stajennym . Pew nem  jest, że 
zetknięcie się z gnojem przyspieszyło znacznie przy-
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swajalność fosfatu kopalnego d la  ro ś lin ; gnój przez 
rozk ład  chem iczny w ziem i, zas tąp ił tu  bardzo ko rz y ­
stnie kwas siarczany, używ any do p ro d u kcy i super- 

fosfatu.
Czy w p ływ  ten gnoju je s t argum entem  przeciw  

surowym  fosfatom? ta k , je ż e li za nadto będziem y 
uogólniać stan obecny te j kw esty i :  n ie , je że li się ogra­
n iczym y na tw ie rdzen iu , że je s t dużo ziem i gnojonej 
od dawna, bogatej zatem w humus, czy li c ia ła  o rga­
niczne, ale ubogie j w fosfa ty. D odać im  zatem nawoź 
uzupełn ia jący w postaci kwasu fosforowego, k tó rego  im  
b raku je  do wydania ob fitych  p lonów, a uzyskam y nad­
wyżkę w p rodukcy i, nie obciążoną ju ż  niczem oprócz 
kosztu tego nawozu, co będzie na jko rzystn ie jszem  u ży ­
ciem ka p ita łu  obrotowego w ro ln ic tw ie . (d. n.).

Porównanie dochodu z roli i zarybionych stawów.

Z  dniem 1-go stycznia b. r .  poczęła w ychodzić 
w Poznaniu „G azeta rybacka* z k tó re j w stępny a r ty ­
k u ł  podajem y w całości.

„R ola. 60 m org dobre j ro li — licząc po 300 m k. 
za morgę uczyni m k. 18,000. N a jw yższy zysk ja k i nam 
ro la  w naszych w arunkach dać może je s t 10%  od w a r­
tości ka p ita łu  ; a zatem od w yże j wspomnianego k a p i­
ta łu  wypadnie m arek 1800, co w trzech la tach uczyni 
m arek 5400 czystego dochodu.

Woda. 60 m org stawów, licząc po te j samej cenie 
co najlepszą glebę ceniliśm y, a k tó re j pod dzisie jszem i 
w arunkam i naszej gospodarki wodnej n ik t nie da — 
w ykaże się dochód przy racyonalnem  i postępowem go­
spodarstwie nas tępu jący: 60 m org w ody a 300 m k. za 
morgę —  uczyni 18,000 m k. Pom iędzy tem i staw am i 
je s t 5 rodzajów  wody t. j .  staw ta r ło w y , odrostowy, 
w yrostow y, zim ochów i ho łdern ia . O statn ich dwóch 
wynoszących 3 m org i razem , nie liczę wcale do zysku, 
bo pierwszy służy ty lk o  do przechow ania ryb  przez 
zimę a ostatni za śp ich le rz ry b n y  czy li staw sk ładow y 
kup ieck i.

R o k  I .
S t a w  t a r ł o w y  jedno-m orgow y daje za- 

ry b k u  rocznie 700 kó p ; 400 kóp sprze­
daję po 2 m k. (cena najniższa) . . . m . 800
w trzech la tach  pomnożywszy przez . 3

uczyni m k. 2400

R ok  I I .
S t a w  od  r o s t o w y  16-to  m orgow y dostaje 

300 kóp za rybku  co zam ieniw szy na
sztuki w ypadnie  i c h .................................  18000
Z tego g in ie  12% czy li s z tu k . . . . 2160

Pozostaje sztuk 15840

R ok. I I I .
S t a w  w y r o s t o w y  4 0 -m orgowy (6V2 kopy

na morgę). Z  15840 sztuk ja k  w yżej
ginie 5%  c z y l i .......................  792

Pozostaje sztuk 15048
Co wziąwszy g ładko  liczm y sztuk . . 15000
Sztuka h 3 fu n ty  czyn i 45000 fun tów
F u n t ft 40 fen. c z y n i................................. m k. 18000

B ru tto  m k . 20400

Rozchód.
S t a w  t a r ł o w y .

Urządzenie stawu ta rłow ego z m nichem  m k. 200 
K a rm ien ie  za rybku  rocznie 30 m k.

X  3 la ta  =  „ 90
W yb ra n ie  za rybku  rocznie 10 m k.

X  3 la ta  =  „ 30
N arzędzia i aparata potrzebne razem . „  50
D ozór rocznie (zwycza jny  połowy) 30 m k.

X  3 la ta  =  „  90
R yby  m a tk i, k tó re  co roku  na zasiew 
użyó[można —  20 sztuk ; sztuka a 4 fu n ty

ft 1 m k. „ 80
Specyalny hodowca, k tó ry  urządza i p ro ­
wadzi w szystkie  rodzaje stawów — ro ­

cznie 300 m k. X  3 la ta  =  „  900
S t a w  o d r o s t o w y .

U rządzenie dna, staw iska i  obory, g ro ­
b li i  m nicha „ 120

K arm ien ie  ryb  rocznie 50 m arek
X  2 la ta  =  „  100

W yb ra n ie  ryb  rocznie 20 m. X  2 la ta  == „ 40
D ozór r ,c z n ie  20 m k. X  2 la ta  =  „ 40

S t a w  w y  ro s t ó w y .
Jako 2 V2 razy w iększy od odrostowego

wynosi „  750
Ogółem  m k. 2490

Zestawienie.
Dochód z 60-ciu m órg stawów z la t 3 w ynos ił m k. 20400 
Rozchód z la t trzech w ynos ił............................ „ 2490

Pozostaje N e tto  m arek 17910

Jestto zatem re zu lta t z w łożonego k a p ita łu  18000 
m arek z la t trżech. P okazu je  się, że ro la  w artości 18000 
m arek daje zysku w  trzech la tach  m k. 5 4 0 0 ; woda zaś 
przynosi zysku w trzech la tach m k. 17910: w raca się
zatem w trzech la tach niem al ca ły  w łożony ka p ita ł,
czy li że zysk z gospodarstwa wodnego je s t przesz o
3 razy w iększy, niż z gospodarstwa rolnego.

Uprawa ziemi nieczystościami kloacznemi.

Czytam y w „C zasie* następujące og łoszenie:
„ W  w ykonan iu  zapadłe j n iedawno uchw a ły  R ady 

m ie jsk ie j rozpisano licy tacyę  na dostawę k i lk u  wozów 
z beczkam i, zastosowanemi do systemu T a la rda , a prze- 
znaczonemi do w yna jm ow ania  w łaścic ie lom  g run tów
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celem  u p raw y  roli m a te ry a łe m  dotychczas z w ielką  
szkodą d la  gospodars tw a m arnow anym . P rz y  licytacyi 
u trz y m a ła  się spó łka  fabrykan tów  k r a k o w s k ic h , pp. 
M eisnera i P e te rse im a .  N ow e beczki b ęd ą  m ia ły  po 
je d n y m  m etrze  sześć, eb ję to śc i ,  a  wozy b ędą  zaopa­
trzone w resory ,  wygodne siedzenia dla woźniców i h a ­
mulce. Pom im o , że wozy i beczki tak ie j  konstrukcy i 
są kosztowne, oznaczyła  sekcya  ekonom iczna na wczo- 
ra jszem  posiedzeniu ceny  w ynajm u n ad e r  n is k i e ,  m ia ­
nowicie w  rocznym  abonam encie  70 złr.,  przy  w y n a j­
m ow aniu  na  dnie 50 cent. za dzień od wozu i beczki,  
nadto  w obydwóch razach  po 5 cent. za każde  n a p e ł ­
n ienie. M ający  w łasne beczki,  oczywiście ca łk iem  do 
przyrządów  m iejskich  T a la rd a  zastosowane, a  zatem  
że lazn e ,  (bo d rew n iane  nie m ogłyby  w żaden  sposób 
w ytrzym ać ciśnienia w ywołanego m aszyną  parow ą),  p ła ­
cić będą  tylko po 5 cent. za k ażd e  nape łn ien ie .  Ceny 
są  t a k  niskie d l a t e g o , by wśród ciężkich w arunków , 
w ja k ich  się dziś rolnictwo zna jdu je  , u ła tw ić  wszel- 
k iem i sposobami nabyw anie  najlepszego  do up raw y  
ziemi nawozu. Można się też spodziewać, że wobec t a ­
kich  dogodności i ta k  niskich cen, w łaścic ie le  g runtów  
w okolicach K rakow a,  a p rzedew szys tk iem  w powiatach 
k rakow sk im  i wielickim zechcą niezwłocznie korzystać  
z tego u rządzen ia .  P on iew aż  spraw ien ie  wozów i b e ­
czek, o k tórych  m o w a ,  w ym aga  k i lk u  tygodni czasu, 
by łoby  rzeczą  p o ż ą d a n ą , by chcący  u żyw ać  n ie cz y ­
stości k loacznych  do u p ra w y  ziemi zgłaszali się n ie ­
zwłocznie do M a g is t r a tu , a  mianowicie do inżyniera 
sanita rnego  p. Świerzyńsk iego  w biurze  budow nictwa 
m iejskiego, przyczem oczywiście ci, k tórzy  się ju ż  zg ło ­
sili lub  zaraz zgłoszą, m ieć  b ęd ą  p ierw szeństwo. N aj-  
ko rzystn ie jszem  je s t  w ynajm owanie  ro c z n e ,  do czego 
mogliby właścic iele  m niejszych obszarów łączyć  się 
w k i l k u , a do sk ła d an ia  nawozu w c z a s ie , gdy nie 
odbyw a się u p ra w a  r o l i , budow ać doły, k tó re  jeże li  
będą  prostej k o n s t ru k c y i ,  b ęd ą  m ało  kosz tow ać, a na 
la t  k i lk a  zupe łn ie  odpowiedzą sw em u ce low i“ .

S p raw a  powyższa j e s t  nadzw yczajn ie  ważną dla 
rolnikow, m ieszkających  w pobliżu K rakow a,  gdyż wia- 
dom em  je s t  o g ó ln ie ,  iż nieczystości k loaczne stanowią 
najsilniejszy nawóz dla z i e m i , zaw iera ją  bowiem zna­
czną ilość azo tu  i kw asu  fosforowego. W praw dz ie  s k ł a ­
dniki te za leżne są po części od sposobu żyw ienia się 
mieszkańców i od rzadszego lub częstszego oczyszcza­
nia dołów, pod ług  przeprow adzonej je d n a k  analizy z a ­
w ie ra ją  obecnie w jednym  m e trze  sześciennym 9.4 klg. 
azotu, 25 klg. sinku po tażu  i 6.3 klg. kw asu  fosforo­
wego, co w każdym  raz ie  stanow i bardzo w ielką  w a r ­
tość nawozową.

D o k ła d n e  oznaczenie ilości m etrów  sześć.,  p o trze ­
bnej  do naw iezienia  je d n eg o  m orga nie d a  się. z góry 
oznaczyć, naw et biorąc do porównania  zaw artość  azotu 
i kw asu  fosforowego innych pomocniczych nawozów, 
gdyż decydu je  tu  s tan  rozpuszczalności tych  sk ła d n i­

ków, po trzebne więc są  liczne p róby  z uw zględnien iem  
g a tunku  ziemi i s topnia j e j  wyczerpania .

N ajs tosowniejszy  czas do wożenia b y łb y  n iew ąt­
pliwie w lecie, dla możności natychm ias tow ego  p rze o ­
ran ia  i un iknięcia się rozszerzania f e t o r u ; ze względu 
j e d n a k ,  że wówczas konie najw ięcej są  za ję te  inną 
p racą  i że nieczystości kloaczne wywożone być  muszą 
w ciągu całego roku  , na leża łoby  t a k  się urządzić, by 
w oz;ć j e  w zimie czy to do w ykopanych  w tym celu 
p ły tk ich  dołów w polu gliniastem, czy n aw e t  n a  kupy ,  
p rzyk ryw a jąc  s ta rann ie  zaw artość  każdej  beczki ziemią, 
k tó ra  abso rbow ałaby  wyziewy bez wszelkie j p raw ie  ich 
s tra ty ,  j a k  to dośw iadczam y przy  wożeniu w  zimie 
nawozu s ta jennego, jeże li  tylko odpow iednim k sz ta ł tem  
tych kup  nie dopuścimy do zbytniego ferm entow ania  
i p rzy k ry jem y  dosta tecznie ziemią.

M ia s to ,  uw zględnia jąc  obecne położenie rolników 
i chcąc zachęcić do licznego odbioru  n a w o z u ,  op ła ca ­
nego gdzieindziej stosowm e do je g o  w ar to śc i ,  ofiaruje 
go obecnie praw ie  darmo, a  n aw e t  robi dogodność, 
w ypożyczając za bardzo n iską o p ła tą  beczki,  sprawione 
umyślnie w tym c e lu ;  nie m a  więc w ątp l iw ośc i ,  że 
rolnicy m ieszkający  blisko K r a k o w a ,  sko rzys ta ją  z tej 
sposobności, zapew nia jącej im  ogrom ne korzyści.  J e s t  
ty lko je d n a  uciążliwa przy  tem  oko lic zn o ść , to  je s t  
op łacan ie  m y t a , k tóre  wynosi przy  każdej  beczce 32 
cen ty ,  a w stronę P odgórza  p rzybyw a jeszcze  op ła ta  
mostowa. W p ra w d z ie  co do te j o s ta tn ie j m am y  pew ne 
ju ż  przyrzeczenie  zniesienia je j  przy  wożeniu tego  n a ­
wozu, a le  i op ła ta  ro g a te k  obniża znacznie spodziew a­
ne korzyści, a  zniesienia je j  n ie uszczupliłoby d o ty c h ­
czasowych dochodów, przy  k tó rych  obliczeniu nie b r a ­
no w rac h u n ek  tego nowego ru ch u  w oczyszczeniu 
miasta ,  ta k  s a m o ,  j a k  nie pob ie ra ją  się o p ła ty  przy 
wywożeniu śniegu przy obfitszych jego  opadach . M ie j­
my więc n a d z ie ję ,  że w razie możliwym  i ta  op ła ta  
ubędzie z kosztów zasilenia ziemi nawozem  kloacznym.

KORESPONDENC YE.
Ze ws i .

K w e s ty a  poruszona świeżo przez p. L ecou teux ,  
a podana nam  w t łum aczen iu  w „Tygodn iku  ro ln iczym 11 
(n. 3ci z b. r.) nie j e s t  rzeczywiście nową, chociaż nie­
wątpliwie wielkiej doniosłości.  P ra w ie  w k ażdem  z d a ­
wniejszych dzieł ro lniczych, począwszy od T h a r a  i P ab -  
sta, O czapowskiego i Chłapowskiego, zna jdu jem y roz­
dział o p rzeoryw aniu  t. z. zielonych nawozów i o dzia­
łaniu szerokolis tnych roślin, ab so rbu jących  z powietrza 
część pożywienia swego w postaci a z o t u ; m niem anie 
to j e d n a k  opar te  by ło  dotąd na zupełnie praw dopodo- 
bnem  przypuszczeniu  ty lk o ,  a dopiero obecnie s tw ie r ­
dza to dowodnie n a u k a  w połączeniu  z p rak ty k ą .  J a k  
ta  osta tn ia  up rzedza  zw ykle  bad a n ia  naukow e i popiera
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postawione przez nią reguły, niech wolno mnie będzie
p r z y t o c z y ć  najświeższy przykład.

Niedawno umarł we wsi naszej uczciwy i zamo­
żny włościanin, zostawiając kilkanaście tysięcy gotówki, 
zebranej przeważnie z 14-to morgowego gospodarstwa 
nadzwyczaj skrzętną i wytrwałą pracą. F a k t  ten był
0 tyle więcej zadziwiającym, że charakter tego gospo­
darza był nieposzlakowany, zatem czystość źródła m a­
jątku niewątpliwą, a lubo przyczyniało się do jego 
zwiększenia i usposobienie spekulacyjne, objawiające 
się tak dawaniem pieniędzy na umiarkowany procent, 
jak i małym handlem drzewa, koni i zmielonych w ła­
snych produktów, to główną wszakże podstawą jego 
dochodu było gospodarstwo, prowadzone bardzo s ta­
rannie. Inni włościanie tej wsi, posiadający więcej n a ­
wet gruntu, nie są wcale zamożni.

Był to dla mnie objaw ciekawy, śledziłem więc 
sposób gospodarowania i przyznać m usia łem , że w ła­
śnie u niego najpiękniejsze były urodzaje, robota w ogóle 
staranna, wczesna, ziarno do siewu doborowe, zboże 
wyplewione i jak  najniżej zebrane , inwentarz dobrze 
zaw’sze utrzymany, a pracowitość właściciela niezwykła
1 rozum nad miarę wykształcenia. Zastanawiał się nad 
wszystkiem i badał każdą przyczynę złych lub dobrych 
skutków w gospodarstwie swojem. Rolę starał się utrzy­
mywać o ile być może w ciągłym stanie ocienienia, 
więc na miejscach gdzie nie było koniczyny zaraz po 
sprzęcie zboża — zasiewał w jesieni grochy z owsem, 
czy to na zieloną paszę, czy celem przeorania, co na­
wet wyżej sobie cenił i lepszych następnie skutków7 
oczekiwał. Wszystko to trafiało do mego przekonania, | 
zrozumieć tylko nie mogłem, dla czego podsiewał tak 
wiele zboża koniczyną, bez względu że niedawno na 
tern samem polu zbieraną była. Zapytany o przyczynę 
tego postępowania odpowiedział, że niema zamiaru 
zostawiać wszystką koniczynę na zbiór siana, lecz jedną 
spasie bydłem zaraz w jesieni, a w każdym razie bę­
dzie lepszy porost jak  na samej śc ie rn i ; d ru g ą , gdy 
po żniwie podrośnie dostatecznie, przeorze dodawszy 
nieco gnoju i spodziewa się lepszego pożytku z zasia­
nego na tem zboża. Koniczyna nie zostawiana na zimę 
podrasta zdaniem jego na ziemiach gliniastych i n ie­
zbyt ubogich dostatecznie, by ocienić ziemię i dać od­
powiednie pastwisko lub zielony pognój , mimo iż zaj­
mowała niedawno to samo stanowisko.

Tak  więc teorya p. Leconteux znalazła tu 
wiednie praktyczne zastosowanie i potwierdzenie, 
lubo bez użycia pomocy nawozów m inera lnych , co 
w każdym razie jeszcze pomyślniejszy skutek w7ywrzeć 
musi. L. s.

Rozmaitości.
W ystawa zwierząt opasowych w Wiedniu, połą­

czona z międzynarodową wystawą maszyn i narzędzi
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rolniczych, odbędzie się w dniach od 16 do 18 kwie­
tnia b. r. W ystaw a obejmować będzie bydło, owce 
i trzodę chlewną. Opłaty będą następujące : od bydlę­
cia dorosłego 6 z ł r . ; od cielęcia do 6-ciu miesięcy 2 z ł r . ; 
od trzech owiec 4 . z ł r . ; od pojedynczej owcy 1-50 złr.; 
od prosiąt do 8 miu miesięcy po 1'50 z łr . ;  od s ta r­
szych warchlaków do 14 tu  miesięcy po 2 z ł r . ; od 
trzody dorosłej i używanej do rozpłodu 3 złr. Owce 
mają być ostrzyżone na dwa miesiące przed wystawrą. 
Świadectwa zdrowia muszą być dołączone dla wszyst­
kich sztuk, przysłanych na w7ystawę. Zgłoszenia przyj­
mują się tylko do 15 marca b. r. pod adresem : Comite 
fiir die Y I- te  Mastviehaustellung in W ien, I. H erren- 
gasse, 13. Zarządy kolejowe przyrzekły znaczne obni­
żenie opłat transportowych.

Kontrola obroków. N e  zawsze konie zjadają 
porcyę owsa dla nich przeznaczonego i nieraz część 
jej tylko do nich się dostaje. Sposób który tu poda­
jemy ma być używany częstokroć w Ameryce dla 
przekonania się, czy stajenni nie zabierają owsa prze­
znaczonego dla koni. Do pewnej, w7yznaczonej już 
ilości owsa wkłada się wiadomą ilość kamyczków. Koń 
jedząc owies odsuwa na stronę kamyczki, wybierając 
ziarno. Potem łatwo sprawdzić można, czy liczba k a ­
myczków jest  ta sama, ja k ą  do owsa wrzucono; jeżeli 
chociaż kilka z nich b r a k u je , to już niezawodnie pe­
wna część owsa wybraną została.

(Z „Hodowcy").

W iadomości handlowe.
Targow ica  bydła drobnego. W iedeń, dnia 21 s ty­

cznia. Na dzisiejszy targ drobnego bydła dostawiono 
3472 sztuk cieląt, 1542 sztuk świń zabitych, 356 owiec 
zabitych i 842 jagniąt.

Oprócz tego na targowicy nierogacizny było 2706 
sztuk świń, a na targowicy owczej 3878 owiec. Nadto 
dostawiono 54.665 kilogr. świeżego mięsa i wiele wę­
dlin, kiełbas i t. p.

Z powodu obfitej dostawy cieląt zabitych, ceny 
spadły o 2 do 4 ct. na kilogr., przeciwnie targ owiec 
był ożywiony, popyt za towar do wywozu był znaczny, 
ceny trzymały eię stale.

Płacono za cielęta w ogóle po 36 do 42 ct. za 
1 kilogram, za wyborowe po 43 do 54 c t . ; za zabite 
świnie po 38 do 44, za owce zabite po 28 do 44 ct., 
za żywe prosięta po 31 do 40 ct. za klgr. żywej wagi 
za owce na wywóz po 15’50 —23‘5, wyjątkowo po 26 
zlr. za parę.

Wszystkie ceny bez p id a tk u  konsumcyjnego.
Targ na bydło. W iedeń, 25 stycznia. Na targ 

dzisiejszy sprowadzono bydła rzeźnego ogółem 3375 
sztuk, w tem z Galicyi i Bukowiny 1153, z Węgier 
716, z prowincyj niemieckich 1506. Z powodu znacznej 
dostawy targ był mdły, a ceny spadły przy towarze 
wyborowym o 2 złr. na cetn. m etr. ,  p zy innym o 3 złr.

Płacono za galicyjskie opasown po 48 do 54 złr., 
wyjątkowo po 60 złr. za cetnar metr. wagi rzeźnej bez
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po d a tk u  k o n su m c y jn e g o ; za w ęg ie rsk ie  po 50 do 56 
z łr . ,  za w yborowe po 57 do 59 z łr . ,  za n iem ieckie  po 
53 do 60 złr. 1

K raków  26/1 za 100 klg. Pszenica biała od 6 75 do 7-50 
bauatka od — •—  do — ■■— czerwona od 7-75 do 7-90. Żyto 
od 5 75 do 6-10. Jęczmień od 5-35 do 6 50. Owies od
6-25 do 6-50. Kuknrudza od — •— do — •— . Groch od 8 50
do 9-75. Fasola od 9-25 do 11*— . W yka od — •  do
— -— • T atarka  od 7 25 do 7-50. Proso od 6-80 do 7-25. 
Rzepak zimowy od — •— do — •— . Koniczyna czerwona 
od • do •— : biała od — -■— do — •— . Tymotka 
do —•— do — •— . Łubin niebieski od — •—  do — ■— ;
żółty o d  do — •— . Spirytus z opłatą na 95°
Tral.  hektoliter  złr. 54-— . Okowita z opłatą na 8 0 1* 
Tral. hektoliter złr. 51 •— .

Przem yśl 22/1. za 100 klg. Pszenica żółta 7-50, 
czerwona 7-— , biała — •— . Żyto 5'25. Jęczmień od 5 ‘— 
do 5-50. Owies 5-25. Grócli 8-— . Fasola — •— . Kuku- 
rudza — •— . Proso — •— . T atarka  — •— . Rzepak — •— . 
Koniczyna — • —. Ziemniaki — . — Słoma — • — .

Rzeszów 26/1. za 100 klg. Pszenica od 6 50 do
7 — . Zyto od 5'10 do 5 50. Jęczmień od 5 30 do 6-— . 
Owies od 5-— do 5 50. Groch od 6-—  do 9 50. Fasola 
od — •— do — •— . W yka od 5 — do .5 60. Proso do — •— . 
T a tarka  od 6-— do 6 80. Rzepak od 10-— do 10-20. 
Okowita 1 li t r  —  ct. Otręby od — do — •—.

T a rn ó w  26/1. za 100 klg. Pszenica od — — do
7-— . Żyto od — •— do 5-70. Jęczmień o d — •— . d o — . 
Owies od — •—  do — • —. Groch od — •— d o — •— . Bób 
o d — -—  do 5-50. T a ta rka  o d — -— do 8 8 0 .  Proso 
od — •— do — •— . Kuknrudza od — •— do — •— . Zie­
mniaki o d — -— do 1-40. Rzepak od — ■—  do — •■— .
Koniczyna od — do — ■■— . Siano od — ■—  do 1 8 0 .
Siano z koniczyny od — ■—  do 2 65. Słoma od — •— do 1-45. 
Okowita za 1 l i t r — -48. Masło za 1 k lg .  od -  do — .

Wiedeń 19/1- Za 100 klg. Pszenica od 6-50 do
8-75. Żyto od 6-20 do 7-10. Jęczmień od 5-50 do 9-50.
Kuknrudza od 5-60 do 6 65. Owies od 6-60 do 7-50.
T a tarka  od 7-20 do 7-50. Rzepak od 10-75 do 11-25. 
Fasola o d — -— do — -— . Groch od 9 —  do 12- — . Socze­
wica od 16-—  do 2 8 - - .  W yka od 6-50 do 7-50. Proso 
od 5-30 do 5-90. Koniczyna od 48-— do 60- — .Siemie 
lniane od 12-50 do 14-50. Siemie konopne od 8.80 do 
9.80. Spirytus za 10.000 lit. prct.  od złr. — •— do — •— .

N af ta  za 100 klg. amerykańska od 23-50 do 23-75.; 
galicyjska od 21-50 do 22- rosyjska od 9-— do 9-10. 

Giełda za 100 rubli płacą złr. 122-50 żądają złr. 124-50.
„ „ „ marek „ „ 60-90 „ „ 61-50.

OGŁOSZENIA.

Skład nasion w Krakowie ul. Sławkowska 10
życzy sobie nabyć pięknego nasienia tym otki, ja k  również wybo­
rowej koniczyny b ia łe j , szwedzkiej i czerwonej z poręczeniem, 
że wolna od kan iank i, oraz owsa rych liku  (gdyby można najchę­
tniej t  z. T rium ph-H afer w k ra ju  wyprodukow anego) i uprasza 
o rych łe  nadesłanie próbek z oznaczeniem ilości i ostatniej ceny.

(1 -2 )

NASIENIE SOSNY (pinus silvestris) św ieże; 
OWIES SZWEDZKI, drugi zbiór po oryginalnym ; 
BARANY PEŁNEJ KRWI 0X FORD SHIRED OWN,

s p rz e d a je  (2-5)

Zarząd dóbr Stróże, p. Zakliczyn.

W  zarodowej oborze rasy  „K ulilandzkiej“ w J a  
sionce p. Rzeszów można nab y ć  po um iarko­

w anych cenach (3-3)

w w ieku od 6-ciu do 15-tu miesięcy. 
Również jałów eczki roczne, lub  starsze cielne.

>s.) Większy majątek lasowy
wraz z m ałym  folw arkiem  w pobliżu m iasta Bochni je s t z wolnej 

ręk i do sprzedania, jak o też

DZIERŻAWA
drugiego folw arku z najlepsza glebą z powodu stosunków fam ilij­

nych do wypuszczenia.

Bliższa wiadomość pod adresem: A. Łyko w Bochni ulica Biała.

FABRYKA
P OMP  I MAS ZYN

A. FURATSCH W  OPAW IE
(TEOPPAU), 12-12

poleca pod zaręczeniem:

ŻELAZNE POMPY DO STUDNI

POMPY 
do budowli i kamieniołomów,

oraz

SIKAWKI OGRODOWE i t. p .

Cennik darm o i  opłacony.

n a  k a ż d ą  g łę b o k o ś ć ;

PATENTOWANE FORATSCHA POMPY DO GNOJU

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w ydaw ca A lfons L ippom an. —  D ruk  Wł. L . A nczyca i Sp., pod zarządem  J .  G adow skiego.-------


